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W i a d o m o ś c i  k r a j o w e ,
P etersburg , dnia  9 1'pca. Dnia 2 5 z. m. Nay- 

jaśnieyszy Cesarz Jrnść raczył ozdobić orderem ś. 
Andrzej 1, bawiącego tu Królewica pruskiego Xią- 
Żęciri Karola.

Nayłaskawiey mianowani zcstadi kawalerami 
orderow ś A n n y  p ierw szej klassy: jenerał-major 
Borysow  1 tegoż orderu 2giey klassy z ozdoba­
mi dyamentowemi: półkownik D urow y  bez ozdcb 
dyamentowycb: rektor uniwersytetu abowskiego, 
professor i magister M eldrtin .

Od kilku dni dopiero naypięknieysże panuje 
u nas lato, ciepło w cieniu do 20, a na słom u do 
trzydziestu przeszło dochodzi stopili.

W  przeszły poniedziałek Pani C atalani po o- 
.  statni raz d la się słyszeć w  stolicy tutejszej;  

Koncert jey miał miejsce w wielkiey sali nowey  
tuteyszey bursy kupieckiej. Słuchaczów było prze­
szło m ery tysiące i w ogromnym gmachu" gdzie 
brzmienie nawet instrumentów gubiło się niekie­
dy, głos pWeciei tey  niedorówuaney śpiewaczki, 
zdawał się przebijać przez wyniosłe sklepienia, bo 
i na obszernych gal-ryach tey  sali i w bokowycii 
pokopch doki dme d iw ał się słyszeć. Jeżeli praw­
dziwy t.ilent jest udziałem Pani C atalani, to zno­
wu publiczność petersburska niezaprzeczone dała 
dowody, że go prawd iwie cenić umie: wszystkie  
Pani Catalani koncerla tak były hozne, iż poło­
wa ochoczych musiała powracać do dymów nie 
znalazłszy już biletów. To właśnie było pirzyczy-
rią, iż „>a każdą prawie razą odmieniano lokal, szu^
kając ćcraz obszerniej s;ego. Nakoniec nayobszer- 
meys v obrano i 4 ,000 biletów jednego dnia ro­
zebrane zostały. Ki ku dti.ami przed koncertem 
m u si a n o  ogłosić, że już ich a;e ma; bióra bowiem  
gdzie były sprzedawane, ni? miały spokoyności od 
ustawicznie pytających się.-o nie. Dochod z tego 
ostatniego koncertu przeznaczyła P, C atalani na 
rzecz ubogich, wstydzących się żebrać. Po od­
trąceniu Wydatków użytych na przygotowania do 
koncertu, pozostało jeszcze 4o,ooo rubli.

—  Kowno, dnia 2 lipca. __
(Artykuł nadesłany.)

Jadąc e Kowna do W  1,-ja o milę drogi , po 
prav^ey stronie, w odwiecznym Iesie^na górze w y ­
niosłej, nazwaney Moru P ads, czyli górą poko­
ju, ponad samym N iem nem , leży kościół marmu­
rowy wielce koszto-: ny a eremem wspaniałym 
Y f W .  OO. KańMldulow, reguły ś. Romualda opa- 
ta, funduszu JW W . Hrabiów Paoow. Przełożo­
ny tego mieysca, W. O Pr.aymund Celiński, unie­
siony pustelniczą gorliwością, budującą do 3o,ooo

duss płci obojey; umyślił skutecznie na corocznie  
zwykłą tam od nastania swojego uroczystość Na­
wiedzenia Maryi Panny, dnia 2go lipca odbywa­
jącą się; za pozwoleniem J W . Metropolity kościo­
łów katolickich w Rossyi, 4 ostogodzinne wprowa­
dzić nabożeństwo; a na przydanie wspanialszej  
dnia tego uroczvstości; zaprosi z W ilna na ce le­
brę J W; Biskupa, jeneralaego dyeeezyi w ileńskie/  
wiksrego, orderu ś. Anny i  klnssy kawalera, Ta­
deusza Kurtdzicza; T eń  ńieśpracowany pasterz, 
poświęciwszy chętnie posługę wysokiemu powo-  
łan u swojemu odpowiedną, raczył przybydź do 
tego eremu wespół z J W . .Prałatem kanclerzem  
vice officyałem Łonsystórna wileń. Mikuckim, 
w assystencyi W  W . JXX. kanoników, rejensa se­
minar, um dyecezalnego Niedzwi ck ego, pr-fesso- 
rów 2/yszkowskiego 1 Pursue tegoż seminarium  
dyecezatnego, k tórzy ,  prócz k a ń s k a  i m itr z a  
ćeremoniy kościelnych, W . JX. Znoski, zabrali 
kilka osób kleru z sem inarium swojego. P r z y ­
bywszy szczęśliwie na to m ie isce  J W . Biskup, 
zastał tam oczekujące na tę uroczystość liczne  
grono świeckiego i zakonnego duchowieństwa, i 
mało co spocząwsry z podróży mil i 5 , odprawił 
solenne pierwsze nieszpory przy muzyce dość li* 
czney i doskonałey, na ten obchod sprowadzone/  
z dóbr J W . Marszałka Godlewskiego. Nazajutrz 
w  dzień samey uroczystości, od godziny 5tey ran-  

„ney do u t e y  ciągle udzielał ś sakrament bierz­
mowania, do przyjęcia którego iud upragniony o 
mil kilkanaście przybywał i cisnął się; potem J W .  
Pasterz wystąpił pontificaliter na celi brę mszy ś. 
Po Credo, wyszedł z kazaniem stosownem do tey  
uroczystości W . JX. Józef Saarski, kanonik miński, 
który dzielną wymową swoją każąc , przy kon- 
kluzyi kazania w imieniu Kamaldulow, jako ta­
meczny mieszkaniec, ich jeneralis prokurator oau- 
safum, i brat 3 eiey reguły, ozułe złożył J W . Bi­
skupowi za prace jego i trudy, w tym zbawien­
nym przedmiocie poświęcone, p< dziękowanie; 
wznowił zarazem od roku i 664  pamiętną epokę  
celebry w tym kościele przez dw óch biskupów  
Paca i Brzostowskiego, ,odbytey. Po tern uroczy-  
stem nabożeństwie, znowu J W . Biskup przystąpić 
raczył do bierzmowania ciągle przez dzień cały.

sobotę t. j. dnia 3 lipca także od godziny 5tey  
ranney. do godziny ósmey bierzmował; potem od­
prawił mszą ś. partykularnie, w czasie którey da­
wał diakony jednemu ze zgromadzenia Kamaldu- 
lów ; po tey odprawieniu znowu do godziny 2giey  
bierzmował, toż samo spełniał od godziny 4 tey  po 
południu do ósmey wieczorney. Naostatek: w nie­
dzielę od otey ranney pobierzmowawszy do go»



dżiny u t e y  p rze rw a ł  ten  obowiązek godności b i- 
skupiey , a daw szy ostateczne błogosławieństwo 
pasterskie ludowi pobierzmowanemu w liczbie 
6 ,4 5 6  płoi obojey szlachetney i p racow itey, oraz 
zostaw iw szy na  sercach tego ludu rys  wdzię­
czności dla siebie niewygasłey, jak rów nie  na s e r ­
cach  Kamaldulów, udał się na pow ró t  do W iln a  
u rządzać dyecezyą obszerną.

—  K r  a 8 ł a w. —
( A rtyku ł nadesłany.)

Po zim nach , gradach , i deszczach ciągłych 
p rzez  cały czerw iec , fenomen w kraju naszym do­
tą d  n iepraktykow any miał nneysce dnia 1 2  lipca 
(3o czerwca). O godzinie 6 tey  po południu gdy nie­
bo  było wypogodzone tylko małe przechodziły 
obłoczki, dał się słyszeć w pow ie trzu  niew ypow ie­
dziany huk, k ró tk i w praw dzie , lecz przenoszący 
h uk  nay większey a r m a t y , po k tórym  przez 
m in u t  kilka t rw a ło  drżenie w powietrzu podobne 
do huku wzburzonego m orza , wciągu tego w do­
m ach wszystkich ściany i okna drżały*, niektóre oso­
by  widziały ze wschodu ku  zacłu dowi kulę ognistą 
o toczoną dymem, a k tó ra  p rzerzynając małe obłocz- 
ki w ru ch  je wielki wprawiała, słowem wszyscy 
riiieszkańcy zadziwieni niezmiernie byli, nie znając 
pow odow  takowego wzruszenia. W  parę doi poźniey, 
o trzym aliśm y wiadomość, iż p dobny huk słysza­
n y  b y ł  o i o  mil wokrąg Krasławia i że ta  ku­
la  w teyże sapmy godzinie pękła o mil jedenaście 
od K rasław ia  około Sirm y, wyrzucając z siebie 
kamienie , k tó re  c iężarem  swoim na łckśeć głę- 
bini w ry ły  się w ziemię, a z k tó rych  na jw iększy  
za w ie ra  w sob e w icie żelaza i blisko puda w a­
ży. W idz ia łem  juz u łpm ek takowego kamienia i 
zdaje roi się bydź zupełnie podobnym do tych, co 
spadły we F r a n c j i  w okolicach Aigle. Pchcya ztąd 
w ysłaną została dla dokładnego zrobienia śledz­
tw a ,  oraz zachowania w całości spadłych kamie­
ni, dalsze zaś szczegóły ó spadnieniu w powiecie 
dyneburskim  kamieni a tm osferycznych, jakie się 
dokładniey odkryją, będę się s tara ł  publiczności 
kom unikow ać.

A n g l i a .
L o n d yn  d. 7  lipca. Dnia 4 b. m. przejeżdża­

ła  się K rólow a p ird k en n y m  pojazdem. Spotkała 
ją  Xiężni'czka Z o fia , lecz się obie nie postrzegły. 
T łu m  ludu , otaczający pojazd królowey, chciał 
przym usić s łużących  Xiężm czki do zdjęcia kape- 
lu sz ó w ; napastow ał n aw e t  i sarnę Xiężniczkę, 
k tó ra  prędko jadąc uniknęła dalszych n ieprzy­
jemności.

K rólow a najęła  od P ana  B ali piękny dom 
wieyski na ta ras ie  w B a r n e s , i myśli w nim 
mieszkać przez lato.

P an  T om asz T yrw h ift  podał w ozoray  k ró lo­
w e y  kopiią bilu , Wniesionego przez L orda  L iv e r ­
pool w izbie wyższey. Przyję ła  go Królow a z w ie l­
k ą  powagą.

N iedawno przybyło  do Angli 5 osób , k tóre  
pod dozorem posłańca krajow ego, nazwiskiem A m ­
ber ger, do tu teyszey  stolicy przyprow adzono. 
Z  C alais do D ouvres  p łynęły  na osobnym s ta tku , 
na k tó ry  żadnem u z podróżnych wsiąść nie po­
zwolono.

T u tey sza  gazeta  K u ryer  pisze: „  Dzieńciki
libera lne  i au torow ie pew nych ar tyku łów  w nich 
u m ieszczan y ch ,  okazują ciągle gorliwość dla k ró ­
lowey. Mają w ustach słowa: szczerość, spra­
wiedliwość, bezstronność, prawda, i znają sposoby 

ze rn iea ia  ludzi. Jeden  w yraża  z zim ną bez­

czelnością ,  iż świadkowie, k tó rzy  mają zeznawać 
w izbie w yższey ,  są nierządnice, i k rzyw oprzy -  
s iężcyy drugi nazywa ich brzydkiemi ajentami 
w tey  podobnież brzydkiey sprawie; trzeci  mie­
ni ich naypodleyszemi w świecie lu d iu j’. G dy­
by się zaś wydaw ców ich zapytano, o nazw i­
sko i stan świadków, tudzież o czyny, na k tó re  
mają świadczyć, nie pctrfcfhby odpowiedzieć. Po- 
winmby jedaa-k dać na to wszystko edpewiedź; 
iecz o niczem nie w ied zą ,  a wszelako nay- 
liberalnieyszemi przejęci uczuciam i,  z nayliberal- 
nieyszych pobudek, z czy stey miłości prawdy, za­
pewniają nas, iż świadkami są nierządnice, k rzy -  
woprzysiężcy i podli ajenci, f*)

W ysz ło  tu  zpod prassy dawnievsze pismo: 
Syśtem at wychowania młodego Króla R zym sk ieg o  
i innych K ią zą t rodziny  cesarskiey, uł żony od 
cesarskiey rady  stanu, p rzy  osobistym dozorze 
N apoleona, i przez niego zatw ierdzony.

Lord D acre  podał izbie wyższey d. 4 b. ra. 
następującą prośbę k ró lo w e j,  wnosząc, aby rad ­
ców  jey wysłuchano.

Karolina K rólow a. „  P rzeczy taw szy  K rólo­
w a bardzo n ad zw y cza jn e  zdanie sprawy t a j n e ­
go wydziału izby wyż-zey, będąęe te raz  r4a s ta ­
le ,  przekłada teyże izbie, iż w  o b ec n e j  chwili, 
gotowa jest bronić się, w miarę, jak osnowę je­
go pojąć mogła. Oświadcza o ra z ,  iż względem 
tego zdania spraw y, z a c h id ią  rozm aite  ważne 
m a te ry e ,  k tóre  ze względu na przyszłą tey obro­
nę koniecznie wymagają, aby w dz is ie jszym  sta­
nie postępowania, szczegółowo przełoz>.ne zosta­
ły- Dla tego więc żąda Królowa, aby dziś w y ­
słuchano jey radców  względem tych  materyy.'*

W niosek  te n  odrzucono po uczyuioney przez 
L orda  Liverpool uwadze, iż powyższa prośba jest 
jeszcze zaw cześn ą ,  i że dosto jność k ró lo w ey n ie  
przypuszcza żadney różnicy w formalności. P rz y ­
stąpił potćm wspomniony L o rd  do zapowiedzia­
nego bilu, k tó ry ,  jak twierdził,  zgodny jest z p ra ­
wami krajowemi. W s tę p  jego obeymuje is to tę  
rzeczy , i dostatecznie upoważnia parlam ent do 
uznania dowodu zarzu tów  przeciwko królowey, i 
rozw iązania  jey małżeństwa , bez użycia d a l s 'e y  
su ro w o śc i ,  a izba niższa obmyśli jey sposób u -  
trxym ania  się. O św iad czy ł ,  iż przy  pow tó rnem  
czytan ih  tego bilu, złożone będą dowody i św ia­
d e c tw a , ęo do 2 tygodni odłożonem bydź może. 
Po tey  mowie p rzeczy tano  bil w następu jącey  
osnowie:

„ Z w a ż a ją c ,  iż w roku i 8 i 4  Nayjaśnieysza 
K arołtna Am allia E lżbieta, naówczas X iężna W a l ­
ii:, a te raz  Kredowa tego kraju, bawiąc w M e-  
dyolanie  we W łoszech  , przyjęła do dw oru  sw e­
go niejakiego Bartolomo B ergam i czyli Bartolo- 
m o B ergam i , cudzoziemca n izkkgo  rodu  za słu­
żącego w l ib e ry i , k tó ry  dawniey już podobne 
usługi sprawowały zWażając daley, iż gdy wspo- 
mniouy B erg a m i czyli B ergam i objął służbę u 
Xiężney, zachodziła n ieprzyzw oita  i haniebna 

"poufałość m iędzy nią i wspom nionym  B erg a m i 
czyli B ergam i; zważając oraz, iż Xiężna nie t y l ­
ko rzeczonego B ergam i czyli B ergam i na wyso- 
kjm stopniu u dw oru  swego umieściła, aby przy  
niey znakomitemi i poufałemi zaym ow ał się in -

(*) Ban  Brougham pow iedzia ł niedawno w p a r ­
lam encie; i i  m ięd zy  św iadkam i przeciw ko  
królowey, je s t  służąca j e y , która ją  okra ­
dła , i kam erdyner, który tajem nie kaza ł 
dorobić k łu c ie  do szka tu łki je y  z p ien ięd zm i«



t e re s s a m i , lecz naw et dawała m u inne wielkie 
i nad zw y cza jn e  dowody przychylności i wzglę­
dów swoich , prosiła dla niego o ozdoby o rde ro ­
we i zaszczytne ty tu ły ,  dała mu o rd e r  kaw aler­
sk i ,  k tóry  ssm a niepraw nie ustanowić odważyła 
się; Zważając nakoniec; iż Xiężna w, ciągu służby 
rzeczonego P erg a m i czyli B ergam i, niepomna na 
w ysoką swoję dostoynośó i powinności względem 
Króla, bezwględu na własny swóy honor i d o ­
brą  sławę , tak publicznie jak ta jem n ie , w ro z ­
m aitych m ie jscach  i k r a ja c h , k tó re  zwiedziła, 
z n ieprzyzw oitą  i obrażającą poufałością i wolno­
ścią postępowała z wzmiankowanym  P ergam i 
czyli B ergam i, i z nim miała haniebne związki, 
gwałcące wiarę m ałżeńską ,  k tó re  długo trw a ły  
w  ciągu bytności jey za g ran icą ,  a tym sposo­
bem dała gorszący przykład i sprawiła wielki 
w styd  dla rodziny  królewskiej’ i k ra ju ;  chcąc 
okazać uczucia nasze wględem tak haniebnego, 
bezwstydnego i zbrodniczego postępowania k ró ­
lo w e j ,  p rzez  które uchybiła winnym swoim dla 
monarchy obowiązkom , i stuła się niegodną w y­
sokiego stopnia i dosto jnośc i królowey tego k ra ­
ju; pragnąc oraz dać dowód spraw ied liw ej naszey 
troskliwości o sławę kurorty i honor narodu; my 
wierni W a ssey  K ró lew sk ie j  Mości poddani, du­
chowni i świeccy L o rd o w ie , niemnięy członki 
izby n iższe j ,  zebrani w p a r lam en c ie , z  na łe inem  
uszanowaniem zanosimy do W .  K. Mci prośbę, 
aby postanow iono, jakoż przez K róla  Jm ci za 
radą. i zezwoleniem duchow nych i świeckich L o r ­
dów, tudzież członków ’zby n iż sze ; , na teraźnjey- 
szym parlsmencie zebranych, i za jego upowa­
żnieniem , stanowi się: iż N ayjuśnieysza  K ar  li­
na  Amal ia Elżbieta , zaraz po przyjęciu  niriiey- 
szey  uchw ały , utraca ty tu ł królowey oraz w szystkię  
prerogatyw y, prawa, p rzyw ileje  i wy ja /ki, k tóre 
jey jako małżonce K róla służyły, i że podobnież 
po przyjęciu ninieyszey uchwały, Królowa me 
poWi nua ich całkowicie lub w części posiadać i 
używać; stanowi się oraz: i z m ałżeństw o m iędzy  
Królem Jm cią i w -pom nioną  Karoliną Amąliią 
Elżbietą, odtąd na zawrze jest i bydź powinno  
rozwiązaniem , za niebyłe uznanem  i  co do w sze l­
kich  , jakichkolwiek bądź skutków i celów swoich, 
zniszezonem..

Po przeczytaniu  tego bilu, postanowiła izba 
przesłać kopną jego Królowi, Królowey, jeneral- 
nemu prokuratorow i K róla i je ae n ln em u  p ro k u ­
ra to ro w i Królowey.

Lord G rey  zapyta! się potem, czyli kró low ey 
podana będzie lista św iadków , k tórzy  ją obwi­
nili. Odpowiedział L ord  Liverpoo l, iż to  tylko 
dzieje się w przypadkach zdrady kraju„

Dnia 6 J). m. L ord  D acre  podał drugą nas tę ­
pującą prośbę królowey.

Karolina Królowa „ Z  niewym ównem  zadzi­
wieniem dowiedziała się Królowa, iż pierwszy 
minister królewski podał do izby L o rd ó w  bil, o- 
beymujący oskarżenie jey i żądanie, aby została 
pozbawioną dosto jności i aby m ałżeństw o jey 
z Królem  rozwiązano. Nie ma ona w te y  izbie 
żadnego z Swoich radców lub innych urzędników, 
k tó rzyby  praw  jey bronili. Jedynym  do tego bi­
lu powodem jest zdanie sprawy taynego w ydzia­
łu, k tó ry  działał podług kilku podanych mu pa­
pierów , i ani jednego świadka nie słuchał. Ode- 
b ra L  oraz Królowa wiadomość , iż wczoray w ie­
czorem  Vue pozwolono radcom jey stanąć u  k r a ­
tek  i z b y , ki • dy w teraznieyszym  sposobie p o s tę ­
powania , bardzo wiele jey na tern zależy, aby 
byli wy słuch a n e m i , i że jey odmówiono dać listy

świadków, których nazwiska wiadome są jey 
skarżycielom. W  tytn  stanie rzeczy  w ątp  K ró ­
lowa, aby jey inny pozostał środek, prócz oświad­
czenia się w n a ju ro czy s tszy m  sposobie p rzeciw ­
ko całem u pos tępow an iu ;  czyni a t >1' jesecze je­
den krok w celu pozyskania sp raw ied liw ośc i , i 
p ragn ie ,  aby radcom  jey pozwolono stanąć u 
k ra tek  izby, i przełożyć jey żądania.”

Po przyjęciu potem wniosku Lorda D acre  
względem wysłuchania radców  królowey, stanęli  
u k ra tek  PP. B rougham  i D enm an. Doniosł im 
kanclerz  o postanowieniu izby, aby mówili t y l ­
ko o sposobie postępowania i czasie, kiedy wnie­
siony bil ma bydź pow tórn ie  czy tanym . P. B ro­
ugham  w długiey m ow ie usiłował d o w ieśd ź ,  iż  
umieszczone na wstęoie b.lu oskarż nia są f . ł -  
szywe i pot s i a r c z ę ; prosił więc, aby kró low ey 
pozwolono bez zwłoki okazie te  k łam stw a, i aby  
ty m  końcem (jeśli bydź może) we 24 godzin do 
powtórnego przeczytan ia  b lu przystąpiono. Po­
dobnież mówił Pan Denman} wskazywał po trze­
bę pośpiechu w te y  sprawie, aby oskarżeniu b t  
długo nie obarczały królowey, i aby mogła *tę 
bronić, a przez  to  honor swóy ocal ć. Oświad­
czył nareszcie, iż K rólow a chce, aby jsk nayprę-. 
dzev wyrok na m ą  zapadł.

L ń A  Liverpool przy  kcńcu sessyi wyraził,  iź 
życzyćby na'ez. ło licznego zgromadzenia się izby 
W czasie powtórnego czytan ia  bilu; radził, aby  
to  dnia io  b. m. nastąp ło- N«e było w t i y  
mierze zgody; chcieli bowiem n ekt rzy, aby za­
raz  nazaiujtrz b l  powtórnie przeczy t m ■; w iększo­
ścią atoli 57 kresek przeciwko 19 u trzym ał się 
wniosek L  uda  Liverpool.

Na sessyi izby niżs^ey d. 6 b. m. jenerał F er- 
guson  uczynił w oi- .sek , aby u b a  p o d a l i  Królo­
wi adres z prośbą, o ufLi lenie jey kopii zdani* 
sp raw y komtnissyi, k tó ra  od roku  1 8 14 ro z t r z ą ­
sała postępowanie k ró low ey  za g ra n ic ą ,  z wy­
mienieniem wiele i komu zapłacono. L  rd Cast-  
lareagh  przeciwnego był z d a n ia , i po niejakich  
sporach, w ciągu k tó ry ch  P an  Crtrvsy ganił mo­
cno t i k  nazw aną kommissyą m *dyo lańską , i o -  
skarżał Pana  Leach, nce -k an c le rza ,  :z był p ie r ­
wszą przypzyną do wszystkich nieprzyjemności, 
odrzucono wnmsek wspomnionego jenerała.

Dnia 7 b. m  zapowiedział Pan  B ea u m m t,  i i  
w następny  w to rek ,  to  jest d. 11 b. m., poda 
wniosek względem adresu izby d i  Króia z prośbą 
o odłożenie koronacyi dopóty, dopóki w j r o k  par­
lam entu  w sprawie królowey nie zapadnie. W y ­
nurzył nadzieje, iż m onarcha przychyli się zape­
w ne do powszechnego w tey  mierze uc iuc ia .

L o rd  C astłereagh  odpowiedział, iź toż samo 
myśli, radzić  Królowi.

F  R  k  n  c  y  A .
P a ry i, dnia  8 lipca. P refekci departam en­

tów  Sekwany, Ize ry , wyźszey M a rn y , i t, d, w y d a­
li okolniki, ostrzegając mieszkańców, aby  unikali 
buntow niozych in try g  ludzi źle myślących.

Dnia i 7 z. m. przyw iązano  traykcloT ow ą ch o ­
rągiew na w ieży kościoła Missyonarzó w w  Arlais, 
B urm istrz  kazał ją zdjąć n a ty c h m ia s t , i śledzić  
spraw ców .

Dnia 1 b. m. zapadł tu  w y ro k  w sprawie o- 
skarżonych o tak  zw aną składkę narodow ą U w ol­
niono P P . Gevaudon  , E tie n n e , B a r r o t , M erihol, 
D unoyer  1 jenerała  Pajo l, k tó rzy  odezwę w tey  
mierze dnia 5 i  m arca  podpisali. Skazano zaś ja ­
ko zachęcających do n ieposłuszeństwa p raw o m  
Panósy: Bidault. byłego w ydaw cę konstytucyonisty
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m  ośmiomiesięczne więzienie i zapłacenie 4.ooo 
f ranków kary  pieniężney;  Panów Coryte, wydaw->- 
cę  A urora ; L eg ra cieu x , wydawcę Staw y, Gaubert, 
w y d a w c ę  k u r je ra  fro n cu zk ieg o ; B ert, wydawcę 
Niepodległego-, Vuidel, wydawcę Arystarka-, i Fou- 
lon  wydawcę L istów  norm andzkich  , na dwumie­
s ięczne więzienie i 2,000 f ranków k a r y  pienię-  
Żney; a P. G ossuin , wyda wcę  B iblioteki h istory- 

\  cznśy , skazano za ubliżenie powadze królewskiey 
n a  jednoroczne więzienie i 6,000 f ranków kary  
pieniezsjey. Skazani  odwołali  się do sądu~kassa- 
cyynego.

X ą ż ę  D ecazes  uda się z t a k  l iczvm dworeni  
do L ondynu , jakiego od r e w o l u c j i  żaden jeszcze 
poaeł 'francuski nie miał. Przyśpiesza swóy w y ­
jazd, aby zbił pogłoskę o powrocie jego na ur*ąd 
minist ra,  co (jak się zd je) dopiero  w i1 ,ku przy ­
szłym nastąpić m oże. Ni t  pochwal ił  zdania teścia 
swojego Hrabiego S t. A ulaire, wynurzonego w izbie 
deputowanych podczas obrad względem prawa o 
wy borach,  lubo rozumiano,  iż jest t łumaczem my­
śli wsp. m n i in f  g > Xiążęcia.  X  ą i ę  ten zupełoie się 
odmieni ł;  powst  je przeCjw ko t e r  źnieyszemu li- 
b e r a d i z m o m : uważa l iberalistów za ludzi n ies ta­
ł y c h ;  tw ierdz i ,  iż nie należy drzwi przymykać;  
lecz je pot rzeba albo zupełnie o tworzyć,  albo 
Zamknąć.

Zdaje s ę, iż tegoroczne posiedzenie obu jrB 
po t rw a  do końca bieżąeego nncs  ąca, lubo (jak 
słychać) nowe  projekta do p raw nie będą poda­
ne.  Ustały  już wieści o rozpuszczeniu izby depu­
towanyc h ,  o czem przeszłey wiosny tyle mówio­
no.  W y b ó r  nowych deputowanych na mieyśce 
cz war tey  pią tey  części  wychodzących) nas'dpi 
w  pierwszey połowie września; a przyszłe posie­
dzenie izb zacznie się w październiku.  W y r a c h o ­
wano, iż powiększenie członków izby deputowa­
n y c h  wzmocni  szczególniey p ra wą i lewą stronę; 
a ci, k t ó rzy  zagorzały mają sposób myślenia,  nie­
wiele  na te«i  zyskują,  ańi nagrodzą sobie st raty,  
jakiey przez  wyyście s tronników swoich w koń­
cu teraźnieyszego posiedzenia doznają.  Nie sprzy­
jają im zgromadzenia obwodowe;  i w  csłey F ran-  
«yi  mało mają  przychylnych sobie oby wateli,  wy­
jąwszy 3 lub 4 depa r tamenta .  Będą więc bezsil­
n em u  Jeśli skutek odpowie oczekiwaniu,  zasia­
dać będą na  przyszłem zgromadzeniu izby mężo­
wie,  k tó rzy  prawdz iwie  przejęci  duchem konsty- 
tucyi,  nadadzą narodowi  ty l ek reć  obiecywane,  a 
t ak  długo w s t rz ymyw ane  us tawy.  „

Bawiący tu  amerykanie  północni obchodzili 
dnia 4 b. m. rocznicę niepodległości swojey. Mię­
dzy mneeni spełniano następujące toasty : N iech  
ży je  oyczyzna  n a sza !  oby m ęzk i jey wiek spełnił 
nadzie je , ja k ie  młodość je y  uczyniła! Obecny na 
uczcie  P. L a fa ye tte  spełniał toast;  N iech żyje  woi-y 
ność am erykańska  ! oby zaw sze w pierw iastkowey  
czystości u trzym yw ała  źródło, które m a użyźn iać  
oba pól je r  za ziem i.

Jene ra ł  M oreau  kazał  między B a zy le ą . i H u- 
n in g ą  wys tawić  pomnik jenerałowi  Abatucci, k tó ­
r y  dnia 2 gruduia  1S01 poległ przy obronie sz tń-  
cu  nad R enem . Pomnik ten  zburzono podczas 
w o y n y  roku  18 x5 . Towarzystw®,  na którego ęze-  
le jest jenerał  Rcpp, zbiera t eraz  składkę w celti 
wystawien ia  go znowu.

Mam y tu  coraz większe upały; dnia 29 z. m. 
ciepło było 20 stopni podług R eaum ur a.

Czy tamy w niektórych gazetach tuteyszych,  
iż  P. Z e a ,  poseł rzeczypospoli tey kolumbiyskiey 
w  A m e ry ce  południowey,  baw iący  t er az  w L o n -

ff'o lno lJrukow ać, Ig n a cy  R eszka  Kurii. Ct

dynie, uda się także do R zym u , dla zawarcia u- 
kładu z Papieżem względem interessow kościelnych.

W  izbie parów dnia 1 b. m., podano projekt  
względem pensyi dla cz łonków legii h rn c ro w ey ,  
k tóry  izba na sessyi dnia 4 b. m. jednomyślnie 
Przyjęła.  Zajęła się petetn budżetem  w yda tków 
kra jowych.

Na sessyi izby de p u tc w 3 n y th  dnia 2 b. m. 
P,  Delessert zdi ł  sprawę o wniosku względem u- 
kończtnia  domu giełdy. Oświadczyła się w p ra w ­
dzie kotnmissya za przyjęciem jego; przypisywa­
ła jednak zbytnią wspaniałość ternu gmachowi,  
W k tó rym tylko kupcy zgromadzać się mają, Za- 
hzęto go stawiać podług olbrzymich planów Bo- 
hapartego, k tóry  chciał  przez to dać jakąkolwiek 

. pociechę zniszczonemu p r i ez  siebie handlowi.  Na 
teyźe sessyi, po wysłuchaniu zdania sprawy koni- 
missyi, przyjęła izba wniosek jey względem z»- 
dzierźawienia gier azardownych.  Dzierżawa ta 
wynosząca rocznie 5 milionow 5oo,ooo f ranków,  
szła dotąd bez zdawania rachunku do kassy po- 
licyyney, a od 1 s tycznia roku przyszłego 1821 
wchodzić będzie do skarbu publicznego, z obo­
wiązkiem zdawania z niey rachunku.  Przyjęła po ­
tem izba budżet wyd. tków kra jowych większością 
373 kresek przeciwko 8. Względem wniosku Pana 
L a ishe de VtUevesque, aby wydaw co m  gazet  wy- 
gddnieysze mieysce dla słuchania obrad wyzna­
czono, przystąpiła izba do dziennego porząd u,  
i rzecz t ę  kwestorom Swoim poleciła. Zamien iw­
szy śię nakonibc w tayny wydział,  wzięła pod r o z ­
wagę wezwanie izby parów,  aby kończący się 
wkrótce  termin dla os adników z St. D om ingo, ilo 
k o m a  posiedzenia w roku 1821 przedłużono.

Dnia 5 b. m. .przyjęła izba większością i 55 
kresek przeciwko 4 wydatek na  dokończenie do- 
rpu giełdy, a pctćm zaczęła obrady wzg lędm i bud- ■ 
żetu  docbndow krajowych.  P. G anilh  zdający 
sp rawę  itnifńiem komrmssyi, uczynił  pot rzebne 
©bjaśnifenia. Jenera ł  T a r pyr e miał na pożegnanie 
itiowę, w którey radził odrzucić budżet, aby mi­
nis t rom odjąć sposób przy wiedzenia praw wyłą­
cznych do skutku.  Cóż powiedzą (rzekł) ci, k t ó ­
rzy  nas obra li? Odebraliście nam ministrowie 
wolność osobistą i druku.  Na mieyśce prawa o 
wyborach,  k tóre  jedyną naszą było nadzieją, w p ro ­
wadziliście przywileje.  W  roku zeszłym p rz y ­
rzekliście poprawić urządzenie sądów przysię­
głych i władz municypalnych;  lecz nie do t rzyma­
liście obietnicy.  Słowem,  wyzuliście nas że wszy­
stkiego, cośmy drugo cenili, a nic ftie uczyniliście, 
ćzegośrtiy żądali. Cóżby było, gdyby teraz w ró ­
cił się znowu dzień 20 marca  ? gdyby W cyna w y -  
buchnęła ? Nie pogardzaliżby nami tak  przyjacie­
le jak nieprzyjaciele? Rząd, ku kt óremu większość 
Fran cu zó w  czuje niechęć , me potrafi nas zasło­
nić- Nie dopełnia swoich o b o w ą / k o w ;  nie w y ­
pada mii zatem p? dawać oręża w  rękę  na zgwał­
cę hie woln .Ści i re p rezen tacy jn eg o  rządu.  P rz e r ­
wał mu mowę P. B arihe Labastide  odzywając, się, 
iż fałsz jest, jakoby naród nie miał przywiązania 
do rządu,  a Pan Cornet d 'Incourt nazwał  całą mo­
wę jenerała deklamacyą rówolucyyną.  Na żądanie 
prawey st rony,  przywołany jenerał  do porządku,  
t łumaczył  się z jąkaniem,  a nareszcie usiłował do- 
wieśdź , iż vfejjgjksześć cz łonków izby nie ma słu­
szności po sobie , i p rz y to czy ł  przykład G alileu­
sza- Podobnież mówił P. Beausejcurs', wystawiał  
ciężafy,  k tóre  naród obarczają,  i wskazywał  zby- 
teczność n iektórych wydatków. .  Oba zeszli z mó­
wnicy  wśród oznakow nieukontentowania  izby.

1. C t ł■ —  w tV iln iv  w D ru ka rn i R edakcyi
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F  r  a  u  c y A.
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Na sęssyi dnia 4 b. m. Pan Gorcellus w dłu- 
giey mowie przełożył narzekania kilku departa­
mentów na niektóre wydatki. Między innemi ga­
nił ogromną summę na pensye, i ubolewał, iz 
drogi czas, któryby można było obrócić na roz­
trząsanie budżetu, strawiono na długim a nada­
remnym oporze przeciwko klassom uprzywilejo­
wanym. P. Fillevef,que twierdził, iż ministrowie 
chcaj aby na cały budżet bez wchodzenia w szcze­
góły kreskowano. P. Constant skarżył się podo­
bnież, iż ministrowie radziby, aby izba na każdy 
szczegół oświadczyła tylko tak, Idb nie, a jeszcze 
bardziey, aby wyrzekła to ulobione dla nich sło­
wo . Talt. Spóźniły się (wyraził) obrady wzglę­
dem budżetu-, winni temu ministrowie , iż prawo 
o wyborach 2 0 dni czasu zabrało; od nich bo­
wiem zależało podać pierwey budżet.

Dnia 5 b. m. zdano spraw ę o petycyi miasta 
M ontpellier i portu Cette. W yrażono w niey , iż 
bez niezwłocznego użycia stosownych środków 
port Cette będzie wkrótce zasypany piaskiem, i 
większe okręty zawijać tam nie potrafią. Przy- 

/ stapiono potein do dalszych obrad względem bud­
żetu. Odrzucono wniosek kommissyi, ażeby dzien­
niki, teatralny i mody, uwolniono od opłaty stę­
pia. O godzinie 5tey nie było ]uż prawie żadne­
go słuchacza na galeryi; tak  terażnieysze obrady 
nie są ciekawe.

Nasessyidnia 6 b. m. P. Leseigneur miał dłu­
gą mowę o niedokładności nauk w publicznych 
szkołach, których P. Cuvier broniąc, dowodził: iż 
w  nich uczą obcych języków, języka krajowego i 
religii. W  szkołach początkowych jest milion 
7 o,5 oo dziec i , a 28,000 nauczycieli. Uczą tam 
czytać i pisać. W  gimnazyaeh znayduje się 46 t4oo 
uczniów. Oświadczył przytem P. Cuvier, iż nie 
można żądać, aby nauka była zupełnie bezpłatną; 
mało ona kosztuje; bo w uniwersytetach i gimna- 
zyach płaci się naywięcey 4o franków , a nay- 
mniey i 5.

Dnia 7 b. m. przyjęto po większey części a r­
tykuły budżetu dochodow krajowych. Odrzuco­
no wniosek jenerała Foy, aby opłatę włożoną na 
pewne klassy woyskowych i do innych klas roz- 
ciągniono. P. Villevesque radził, aby izba w u- 
fności bez roztrząsania przyymowała koleyno a r ­
tykuły  budżetu, z czego się mocno śmiano.

W ydane d. 5 b. m. urządzenie królewskie, 
stanowi, iż od d. 1 stycznia reku przyszłego 1821, 
nikt nie może bydź wpisany w listę uczniów szko­
ły prawa i lekarskiey, jeśli wprzód potrzebnych 
nauk filozcfioznych nie odbył. Nieszanowanie 
profesorów, rozruchy podczas dawaney n a u k i , i 
należenie do publicznych zaburzeń, podlegaią su- 
rowey karze. Zakazano oraz podawać przełożeń 
lub próśb imieniem ogółu.

Pan Chauvtlin, deputowany, otrzymał pozwo­
lenie powrotu do demu.

W  tych  dniach stawiono przed Królem de- 
putacyą pewnego instytutu szkolnego z prowin- 
cyi. Przyjął ją monarcha łaskawie, i zapytał 
Się: Czy wiele HUenistów macie W Panowie?

a 1820 reku v, s.

Helenistów? (odpowiedział mówca) mieliśmy ich 
k ilk u , lecz natychmiast wypędziliśmy. Z aw ierz  
nam , N ay/aśnieyszy P anie , i i  w całym departa­
mencie nie' znaj dzie się dwóch lub trzech nikcze­
mników, którychby jeszcze człowiek na wyspie ś. He­
leny interessował. Nie mógł Król utrzymać się 
ód śmiechu z takiego nieporozumienia.

Jedna z gazet tuteyszych umieściła następu­
jącą charakterystyczną anekdotę o Królu naszym:
„ P a n  . . .  wielki przyjaciel Ludw ika X V I I I ,  i cią­
gły jego na wygnaniu towarzysz, który  go w u- 
biorze i jestach naśladować usiłował, umarł za 
granicą po przywróceniu prawego rządu. Posła­
no papiery jego do Francyi, i  wkrótce doniesio­
no Królowi, ze go ten mniemany przy|aciel oszu­
kiwał, i był tajemnym ajentem Bonapartego. Ze 
wstrętem odrzucił monarcha tę  wiadomość; ty m ­
czasem w obecności przyjaciół nieboszczyka o- 
tWorzono pakę z papierami, a pierwszy zaraz 
rozwinięty list aż nadto przekonywał o zbrodni. 
Ubolewał monarcha nad wiarołomstwem człowie­
ka, w którym nieograniozoną ufność pokładał; łzy  
jego wydały to uczucie serca, i wszystkie papie­
ry natychmiast spalić rozkazał.”

Przybyło znowu do Tuluzy  pięć pojazdów 
z Hiszpanami opuszczającymi oyczytnę swoję, 
Powszechnem jest muieimniem, iż wszyscy człon­
kowie dawnieyszych stanów, którzy się do oba­
lenia konstytucyi roku 1812 przyłożyli, unikając 
surowey kary, będą musieli oddalić się z Hisz­
panii. (Wiadomo, iż konstytucya zagraża im k a r )  
śmierci.)

Mowa Pana Beausejour, miana d. 3 b. m. 
w  iibie deputowanych sprawiła wielkie szemra­
nie w izbie. Narzekał, iż pieniądse skarbowe 
trwonią s ię ; iż mało jest woyska, a 4oo jenera­
łów będących w czynney służbie;' iź pułki nie 
wiele mają żołnierzy, a ża to  liozne sztaby; iż 
potęga morska, zmnieyszona teraz do 48 okrę­
t ó w , za lat 10 ani 3o ich mieć nie będzie , a 
jednak blizko 500 milionów franków do tego cza­
su pochłonie. Natomiast (rzekł) mamy naylepszą 
w całey Europie policyą inkw izycyyną, k tóra  
nawet myśli zgaduje; publiczne szkoły, które nie 
oświecają lecz przyciemniają rozum; wyższe du­
chowieństwo hoynie obdarzone , k tóre w zbytkach 
próżniackie życie prowadzi, gdy tymczasem m i ­
sze duchowieństwo, użyteczne krajowi, ledwo 
z głodu nie umiera ; fanatycznych missyonarzy, 
k tórzy  z ogromnym wydatkiem jeżdżą po k ra­
ju, i 00 innego, a nie Ewanjeliią, ogłaszają; su­
row ą c e n zu rę , która wszystko, co j-ey się niepo- 
doba, wymazuje; klasztory, jezuitów, trapistów, 
tazarystów i seminary a , gdzie intolerancyi na­
uczają. W szystkie te klassy żyją z praoy cu­
dzych rąk, kosztem nayszacownieysaey części na­
rodu. T ak  było przed 3o laty; tak  podobno bę­
dzie i daley. Zakończył oświadczeniem, iż nie 
pozwala na budiet, gdyż zasady rządu krajowego są 
oozywiście zepsute i zgubne dla kraju.

Kurs wileń. na ąssyg. od d. 16 lipca rubel sr., 5 r . 
kop. 80^; czer. zł. nowy r. 11, kop. 4 i ,  stary r. i i ’ 
k . 22; imperyał 56 r . kop. 92I.

W olno Drukować. Ignacy Reszka Kom. C ent. Czł. —  w W iln ie  w D rukarni R tdakayi.



P  o  d  r  a  d  y .

i .  O d  M i ń s k i e g o  g u b e r m a t n e g o  R i ą d u  o g ł a ­
s z a  s i ę  :  i & u ,  t y m ż e  R z ą d z i e  b ę d ą  o d b y w a ć  się 
t a r g i  n a  w y b u d o w a n i e  w  m i e ś c i ę  M i ń s k u  n o w e g o  
n i l e s k i e g o  m l y n u , z  w y p u s z c z e n i e m  g o  w  d z i e r ż a ­
w ę  n a  l a t  d w a n a ś c i e ;  z a t e m  ż y c z ą c y  p o d j ą ć  s i ę  
t a k o w e y  b u d o w y z e c h c ą  p r z y b y d ź  d o  t e g o  g u -  

b e r m a l n e g o  R z ą d u  n a  t e r m i n y  n a z n a c z o n e ,  p i e r ­
w s z y  d n i a  O g o ,  d r u g i  6 ,  t r z e c i  7 ,  a  d l a  p r z e ­

t a r g u  d n i a  g  n a s t ę p u j ą c e g o  m i e s i ą c a  q b r a  t e r a ­
ź n i e j s z e g o  r e k u  z  p e w n e  m i  o  s t a n i e  s w o i m  e w i k c y a ­
m i .  D n i a  2  5 j u ń i i  1 8 2  o  r o k u .

Sekretarz Felicyan Arcimowicz.

g o  p r z e d a ć  d l a  z a s p o k o j e n i a  p r z y j ę t y c h  p r z e z  
t e g o ż  C h a z e n a  z a  p l e n i p o t e n c j ą  z m a r ł e g o  i u £ 
A o m n u s s i o n i e r a  8  k l a s s y  D e s f e Ł n a ,  o d  r ó ż n y c h  
o s o b  s k a r b o w e y  s u m m y , n a z n a c z o n e  n o w e  t e r m i ­
n y ,  p i e r w s z y  d n i a  7 ,  d r u g i  j j  a  t r z e c i  i 5  m c a  

r a  t e r a z ,  r o k u ;  a  z a t e m  ż y c z ą c y  n a b y d ź  d o m  
t e n  , z e c h c ą  p r z y b y d ź  n a  t e  t e r m i n y  d o  tego  g u.  
b e r m a l n e g o  R z ą d u .  D n i a  8  j u l i i  1 8 2 0  r o k u .

ó o w i e t n i k  Ł a w r y n o w i c z .  S e k r e t a r t  K a z i ­
m i e r z  N o w i c k i ,

J. O d  L i te w s k o  -  W ile ń s k ie g o  G u b er-  
sk ie g o  R zą d u , p o d a je  s ię  do  p o w s z e c h n e j  
w ia d o m o ś c i: i ż - w  te r m in a c h  o ,  j j  i  j 3 
a u g u s ta  t e r a ź n ie js z e g o  Toku, "odbywać s ię  
b ę d z ie  n a  n a s tę p n e  o d  1 j a n u a r y i  1821  
r o k u  tr z e c h  lec ie  w  w i l e ń s k ie j  S k a r b o w e j  
izb ie  l i c y t a c j a  n a  d o s ta r c z e n ie  d la  w o j s k  
w  W iln ie  k o n s y s tu ją c jc h  d r e w  1 j ,o o o  s ą -  
jżn i j e d n o p o la n n jc h , a  z a te m  ż y c z ą c y  'n a­
leżeć  do  t e j  l i c y t a c j i  r a c z ą  :z  d o s ta te c zr ić -  
m i  e w ik c y a m i j a w i e  s ię  w  d y c h  te r m in a c h  
d o  S k a r b o w e y  iz b y .  D a t  182  0 r o k u  j u l i i
13 d . S o w ie tn ik  W in c e n t y  Ł a w r y n o w ic z .

K a z im ie r z  N o w ic k i  S ekr.
Franciszek Perzanowski Gaber. Sekr.

P r z e d a ż  p u b l i c z n a .
I .  Or f  M i ń s k i e g o  g u b e r n i a l n e g o  R z ą d u  o g ł a ­

s z a  s i ę :  i i  w  t y m ż e  R z ą d z i e  b ę d ą  p r z e d a w a ć  s i ę  
z  p u b l i c z n e g o  t a r g u  z a  d ł u g  n a l e ż n y  t u t e y s z e y  
I z b i e  P o w s z e c h n e j  O p i e k i ,  d o m  m u r o w a n y ,  n a l e ­
ż ą c y  d o  ' m i ń s k i e g o  m i e s z c z a n i n a ,  ż y d a  S z l d m y  
R u b j n o w i c z a  K r y g i e r a ,  z n a j d u j ą c y  s i ę  w  m i e ś c i e  
M i ń s k u  n a  u l i c y  k o y U a n o w s k i e y ;  p r z y n o s z ą c y  
r o c z n e g o  d o c h o d u  1 2 0  r u b .  s r e b r . ;  z a t e m  ż y c z ą ­

c y  n a b y d ź  t a k o w y  d o m ,  z e c h c ą  p r z y b y d ź  d ó  t e g o  
g u b e r n i  a l f i e  g o  R z ą d u  n a  t e r m i n y  n a z n a c z o n e : p i e r ­
w s z y  d n i a  2 6 ,  d r u g i  2 9  m i e s i ą c a  j u l i i  t . r . ,  a  t r z e ­
c i  z a  t r z y  m i e s i ą c e  o d  d n i a  p i e r w s z e g o  o  t ć m  w y ­

d r u k o w a n i a  w  g a z e t a c h ,  c o  n a s t ą p i  p ó ź n i e j  w  S t .  
P e t e r s b u r s k i c h  lu b  m o s k i e w s k i c h  g a z e t a c h .  D n i a  2 8  
j u n i i  1 8 2 0  r o k u .  S e k r » - F e l i c j a n  A r c i m o w i c z ,

1 . O d  M i ń s k i e g o  g u b e r n i a l ń e g o  R z ą d u  o g ł a -  
s z a l  s i ę :  i i  w  t y m ż e  R z ą d z i e  w  c z a s i e  m a j ą c e g o  

b y d ź  z j a z d u  s z l a c h e c k i e g o  w  M i ń s k u ,  d l a  w y b o ­
r u  u r z ę d n i k ó w ,  z a  u t a j o n ą  p r z ę z  b y ł e g o  d z i s i e ń -  

s k i e g o  k a z n a c z e j a  L e n k i e w i c z a  p e w n ą  s u m m ę  w  o -  
g ó l e  2 , 7 6 7  r u b .  a / l  k o p . ,  b ę d z i e  p r z e d a w a ć  s i ę  
p ó r ę c ż m k a  j e g o , o b y w a t e l a  P i o t r a  W a z g i r d a , 

"zv i e s  z ó w i ą c a  s i ę  S a c z y w k a , m a j ą c a  d o m o w  t r z y ,  
d u s z  m ę z k i c h  8  a  ż e ń s k i c h  7 ,  z e  w s z e l k i e r r . i  p r z y -  
n a l e ż ą c e m i  d o  n i e y  a t t y n e n e y a m i ,  z i e m i ą  i  l a s a m i ;  
d  ź a t ć m  ż y c z ą c y  n a b y d ź  t a k o w y  m a j ą t e k ,  z e o h c ą  
p r z y b y d ź  d o  t e g o  g u b e r n i a l n e g a  R z ą d u  n a  t e r ­
m i n y  :  p i e r w s z y  d n i a  2 6 ,  d r u g i  2 7  a  t r z e c i  2 8  

n a s t ę p u j ą c e g o  m i e s i ą c a  a u g u s t a ,  a  d l a  p r z e t a r ­
g ó w  d n i a  4  m c a  y b r a  t e r a ź n .  r o k u  , g d z i e  b ę d ą  
m o g l i  w i d z i e ć  o p i s a n i e  t e g o  m a j ą t k u  i  s t a n ,  D n i a  7  

j u l i i  2 8 2 0  r o k u .  S e k r .  F e l i c y a n  A r c i m o w i c z .

2 .  Orf  R z ą d u  g u b e r n i a l n e g o  W i l e ń s k i e g o  o -  
g l a s z a  s i ę :  i ż  z  p o w o d u  n i e j a w i e n i a  s i ę  n a  d a ­
w n i e j  n a z n a c z o n e  t e r m i n y  ż y c z ą c y c h  d l a  n a b y ­
c i a  d o m u  ż y d a  C h a z e n a , w  t u t e y s z e y  g u b e r n i i  

p t c i e  S z a w e l .  m i a s t e c z k u  J a n i s z e k ,  p o s t a n o w i o n e ­

Oddanie odkupu w dzierżawę.
. *■ 0 d  R z ą d z ą c e g o  S e n a t u  o g ł a s z a  s i ę ;  t ż  t a r -  

g i  ™  o d d a n i e  w  o d k u p n ą  d z i e r ż a w ę , w  m i e ś c i e  
W i l n i e  s o s o w e g o  i  k o n s u m p c y j n e g o  d o  i 8 a 3  r o ­
k u  p o b o r o w , b ę d ą  o d b y w a ć  s ię  w  R z ą d z ą c y m  S e ­
n a c i e ;  a  z a t e m  ż y c z ą c y  b y d ź  u c z ę s i n i k i e m  t y c h  
t a r g ó w  ,  m a j ą  p r z y b y d ź  d o  1 g o  D e p a r t a m e n t u  
R z ą d z ą c e g o  S e n a t u  s a m i  l u b  p r z y s ł a ć  o d  s i e b i e  

p l e n i p o t e n t ó w  n a  /  a u g u s t a  t e r a ź n i e j s z e g o  r e k u  
z  p r a w n e m i  e w i k c y a m i ,  g d z i e  i m  p r z e d  r o z p o c z ę ­
c i e m  t a r g ó w  w p r z ó d  o k a z a n e  b ę d ą  t e  w a r u n k i  
nar k t ó r y c h  o d d a ć  d o  1 8 z 3  r o k u  s o s o w y  i  k o n ­

s u m p c y j n y  p o b ó r  n a z n a c z o n o ;  a ż e b y  ż y c z ą c y  n a ­
l e ż e ć  d o  - t a r g ó w  m o g l i  o p a t r z y ć  s i e b i e  " p o t r Z e -  
b n e m i  e w i k c y a m i ,  t e d y  t y m  d a j e  silę W i e d z i e ć :  i ż  
i l o s c  e w i k c y i  o g r a n i c z a  s i ę  t r z e c i ą  c z ę ś c i ą  t o -  

c z n e r  o d k u p n e y  s u m m y ,  i  ż e  p r z y j m o w a n e  t y l k o  
b ę d ą  t e ,  j a k i e  w y r a ż o n e  s ą  w  U k a z a c h  R z ą d z ą ­

c e g o  S e n a t u  p o d  d n i e m  8  s e p t e m b r a  1 8 1 7  r o k u  
a  m i a n o w i c i e :  j )  n i e r u c h o m e  m a j ą t k i  z e  w s i a m i
b ę d ą c e ,  ż  g r u n t a m i  i  a t t y n e n e y a m i ,  t i i e d z r e l ą c  g u ­
b e r n i i  n a  k l a s s y  p o  200 r u b .  k a ż d a  r e w i z y j n a  
d u s z a ;  z a ł o ż o p e  z a ś  w  b a n k u  p a ń s t w a  p o d ł u g  
ś w i a d e c t w a  j e g o  w  t e y  s u m m i e ,  j a k a  w y p a d n i e  
p o  o d t r ą c e n i u  b a n k o w e g o  n a  m a j ą t k u  d ł u g u ,  j a ­
k o  t o ,  w  g u b e r n i a c h  :  j s z e y  k l a s s y  p o  J 2 6  'n lb .  
2 g i e j  k l a s s y  p o  i ó 5  r u b . ,  3c i e y  k l a s s y  p o  i5a  
ru b .  i  4 t e y  k l a s s y  p o  s 6 o  r u b .  r e w i z y j n ą  d u s z ę  
p ł c i  m ę z k i e j , a  z a ł o ż o n e  n a  p r a w i d ł a c h  S m i o l e -  
t n i e y  p o ż y c z k i  p o  w y t r ą c e n i u  b a n k o w e g o  d ł u g u ,  
w e  w s z y s t k i c h  g u b e r n i a c h  p o  1 4o  r u b .  ;  r ó w n i e ż  
z a ł o ż o n e  w  o p i e k u ń s k i c h  r a d a c h  m a j ą t k i b ę d ą  

p r z y j m o w a n e  n a  e w i k c y ą  o d k u p ó w  g ó r z a ł c z a -  
n y c h  n a  t e y  o s n o w i e ,  j a k a  w  N a j w y ż e j  p ó t w i e r d ż o -  
n e y ,  p r z e z  l e g o  C e s a r s k ą  M o ś ć ,  d n i a  2 9  d e c e m -  
b r a  j 8 j 5  r o k u  z a p i s c e  N a j j a ś n i e j s z e j  ' C e s a r z o ­
w e j  J e j m o ś c i  M a r y i  T u o d o r o w n y  j e s t  u s t a n o w i o ­
n a .  2 r e )  Z n a j d u j ą c e  s i ę  w  ‘o b u  s t o l i c a c h  i  m i a ­
s t a c h  g u b e r n i a ś n y c h  m u r o w a n e  d o m y ,  td k ćr ź  n t u -  
T o w a n e  f a b r y k i  1 in n e  b u d o w l i ,  ż e l a z e m  i  d a c h ó w ­
k ą  k r y t e ,  n i u r o w a n e  w s z ę d z i e  b r o w a r y  z  n a c z y ­

n i e m  m i e d z i a n y m , ż a a s s e k u r o w a n e  w  z u p e ł n e j  
S u m m i e , a  n i e  ż a a s s e k u r o w a n e  “z  u m n i e j s z e n i e m  
c z w a r t e j  c z ę ś c i  c e n y , w  ś w i a d e c t w i e  w y r a ż o n e j ;  

l e c z  n a  m i e j s c u  ź a a s s e k u r o w a n y c h  p i e n i ę d z y  z  m a ­
j ą t k ó w  t a k i e g o  r o d z a j u ,  j e ż e l i  t e  b e z  a s s e k u r o w a -  
n i a  n a  e w i k c y ą  o d k u p u  b ę d ą  p r z y j ę t e ,  p l ą c ą  o d -  
k u p s z c z j k i  d o  t e g o  k a z n a c z e j s t w a ,  d o  k t ó r e g o  o d -  
k u p n a  s u m m a  w n a s z a n ą  b ę d z i e  , p o  j e d n y m  p r o ­
c e n c i e  i  p ó ł .  3 ) M i e d z i a n e  n a c z y n i a  w  b r o w a ­
r a c h  d r e w n i a n y c h  i  i n n e  m i e d z i a n e  r t ę c z y ,  t a k ż e  
z  u m n i e j s z e n i e m  c z w a r t e j  c z ę ś c i  c e n y  w  ś w i a d e ­
c t w i e  w y r a ż o n e j  ,  i  z  o p ł a t ą  j a k  w y ź e y  w s p o -  
i n n ią n o  d o  k a z n a c z e j s t w a  p o  1 j  p r o c e n c i e .  4 ) G o ­
t o w e  p i e n i ą d z e .  5 ) B i l e t y  n a  l o k o w a n e  k a p i t a ł y  

w  p o ż y c z k o w y m  b a n k u  P a ń s t w a  i  w  s k ł a d o w e j  
keiss ie  C e s a r s k i c h  d o m o w  w y c h o w a n i a , a l e  n i e i n a -  
c z e y ,  j a k  z  b l d n k o w e m i  n a d p i s a m i  t y c h , d o  k o g o  
t e  k a p i t a ł y  n a l e ż ą , i ż b y  w  p r z y p a d k u  p o s z u k i w a ­
n i a  z a  n i e m i  p i e n i ę d z y  , j a k  s i ę  z a ż ą d a ,  n i e m o -  
g ł a  w  tern, z a c h o d z i ć  ż a d n a  p r z e s z k o d a ,  t a k  j a k



b e z  t y c h  n a d p i s o w  b z n k  i  r a d y  o p i e k u ń s k i e , p o -  
d t u g  p r a w i d e ł  s w o i c h  R o k o w a n y c h  k a p i t a ł ó w  w y ­
d a w a ć  n i e  m o g ą . 6 )  B  l e t y  k o m m i s s y i  u m o r z e n i a  
d ł u g ó w  n a  k a p i t a ł y ,  w  x i ę d z e  d ł u g ó w  p a ń s t w a  z a ­
p i s a n e •, ś c i s ł e  p o d ł u g  o s n o w y  N a y w y Ł e y  p o t w i e r -  
d z o n e y  w  d n i u  j 6 k w i e t n i a  i S t y  r o k u  u s t a w y , 
d l a  k o m m i s s y i  u m o r z e n i a  d ł u g ó w  p a ń s t w a ;  a  
p r ó c z  t y c h  in n e  m a j ą t k i , j a k o  t o :  m u r o w a n e  d o ­
m y  w  m i a s t a c h  p o w i a t o w y c h  l e ż ą c e ,  i  ż e l a z n e  
w  b r o w a r a c h  n a c z y n i e , e w i k c y i  n i e  m o g ą  b y d ź  
p r z y j ę t e  z  t e y  p r z y c z y n y ,  j a k a  w y r a ż o n a  w  U k a ­
z i e  R z ą d z ą c e g o  S e n a tu  p o d  d n i e m  i 4  j u n i i  1 8 1 '/  
r o k u  n a s t a l y m ,  w z g l ę d e m  p r a w i d e ł  n a  p r z y y m o -  
w a n i e  w  e w i k c y ą  m a j ą t k ó w  n a  d o s t a w y  o d  i 8 i g  
r o k u  d o  s k a r b u  w ó d k i , r ó w n i e ż  d l a  t y c h  n i e d o g o ­
d n o ś c i  n ie b ę d ą  p r z y j ę t e  w  e w i k c y ą  ś w i a d e c t w a  n a  
m u r o w a n e  d o m y  b e z  g r u n t u  lu b  in n e  p o d o b n e  t e ­
m u  r o z d r o b n i o n e  b u d o w l i .

Z g o d n o  z  o r y g i n a l n e m  o g ł o s z e n i e m , w y r a i o -  
n e tn  w  U i a z i e  R z ą d z ą c e g o  S e n a t u  p o d  d n i e m  2 8  
j u n i i , n a d e s ł a n y m .

S e k r e t a r z  w i l e ń s k i e g o  g u b e r n i a l n e g o  R z ą d u  
T y t u l a r n y  S o w i e t m k  K a z i m i e r z  I V o w ic k i .

P R e  z w a n i u  w ł a ś c i c i e l i  w ł o c ę g ó w .

i .  O d  M i ń s k i e g o  g u b e r n i a l n e g o  R $ ą d u  o g ł a ­
s z a  s ię ;  i z  w z i ę t y  10 f u l e y s z e y  g u b e r n i i  z a  n i e  o -  
k a z a n i e  ś w i a d e c t w a  n a  p i ś r n i e  , d o  a r e s z t u  J a n  
T u r o w s k i ,  p o w i a d a j ą c y  o  s o b ie  t  z e  j e s t  r o d e m  
3s K r ó r e w s tw a  P o l s k i e g o ,  z  m i a s t a  K a l i i z a ;  n a  rn o -  
c y  U k a z u  R z ą d z ą c e g o  S e n a t u  p o d  d n i e m  2 9  a u ­
g u s t a  1 8  ->7 r o k u ,  o d d a n y  z a  w ł ó c z e n i e  s i ę  d o  s ł u ż ­
b y  w o y s k o w e y .  P r z y m i o t y  t e g o  w ł ó c ę g i  s ą :  t w a r z  
•b ia ła  c h u d a ,  b l i z k o  n o s a  m a  b r o d a w k ę , n o s a  d ł u ­
g i e g o  z  n i e w i e l k i m  g a r b i ł e m ,  o c z u  ś w i a t ł o  s z a r e ,  
w ł o s y  r u s e ,  w z r o s t u  2 a r s z y n y  4 |  w i e r s z k o w ,  o d  
H ir o d z e n ia  l a t  2 2; z a t e m  j e ś l i  t e n  w ł ó c ę g i  o k a ­
ż e  s i ^  d o  k o g o k o l w i e k  n a l e ż ą c y m ,  ż e b y  z  p r a w n e -  
m i : o  n a l e ż e n i u  j e g o  d o w o d a m i , p r o s i ł ,  g d z i e  n a -  
l - ż y ,  w  n a z n a c z o n y m  p r a w e m  t e r m i n i e , ,  d l a  w y ­
d a n i a  k w i e t a c y i  n a  p o l i c z e n i e  z a  r e k r u t a .  D n i a  
5 o  j u n i i  1 8 2 0  r .  , S e k r .  F e l i c y a n  A r c i m o w i c z .

1 ’ O f  M i ń s k i e g o  g u b e r n i a l n e g o  R z ą d u  o g ł a ­
s z a  s ię :  i ż  w z i ę t y  w  t u t e y s z e y  g u b e r n i i  z a  n i e o k a -  

z i i n i e  ś w i a d e c t w a  n a  p i ś m i e ,  d o  a r e s z t u  B ł a i e y  J o -  
s i f ó w  M u t H c k i ,  p o w i a d a j ą c y  o  s o b ie ,  z e  j e s t  r o d e m  
z  g u b e r n i i  K a m i e n i e c  P o d o l s k i e y ,  p o w i a t u  J a m p o l - 
s k i e g o , w s i  D o l e n c z y n i e c ,  p o d d a n y m  X X .  D o m i ­
n i k a n ó w ,  n a  m o c y  U k a z u  R z ą d z ą c e g o  S e n a t u , p o d  
d n i e m  a g  a u g u s t a  1 8 0 7  r o k u  o d d a n y  z a  w ł ó c z e ­
n i e  s i ę  d o  s ł u ż b y  w o y s k o w e y .  P r z y m i o t y  w s p o m n i a ­

n e g o  w ł o c ę g i : t w a r z  p o c i ą g ł a w o - o g o r z a ł a  , n o s  
m i e r n y ,  o c z y  s z a r e ,  w ł o s y  r u s e ,  w z r o s t u  2 a r s z y ­

n y  4  w i e r s z k i , o d  u r o d z e n i a  2 0  l a t ;  z a t e m  j e ś l i  
t e n  w łó c ę g a  o k a ż e  s i ę  d o  k o g o  n a l e ż ą c y m ,  ż e b y  
z  p r a w n e  m i  o  n a l e ż e n i u  j e g o  d o w o d a m i ,  p r o s i ł  
g d z t e  n a l e ż y , w  n a z n a c z o n y m  p r a w e m  t e r m i n i e ,  

a  w y d a n ia  k w i e t a c y i  n a  p o l i c z e n i e  z a  r e k r u t a ,  
ń i a  o j u k i  1 8 2 0  r .  S e k r .  F e l i c y a n  A r c i m o w i c z .

l .  O d  M i ń s k i e g o  g u b e r n i a l n e g o  R z ą d u  o g ł a ­
s z a  s ię :  i z  w z ię c i  z a  n i e o k a z a r r .e  ś w i a d e c t w a  n a  p i ­
ś m i e  d o  a r e s z tu  : S t e f a n  i  J a n  K o w a l i  G o ł o d n e ,  
m ó w i ą c y  o  s o b ie ,  ż e  j e s t  r o d e m  z  g u b e r n i i  P u ł -  

I t a w s k i e y ,  p o w i a tu  H a d e c k i e g o ,  w s i  R u c z a k ,  p o d ­

d a n i  o b y w a te l a  X i ę c i a  G r u z d y n a : n a  m o c y ' U k a ­
z u  R z ą d z ą c e g o  S e n a t u  p o d  d n i e m  2 9  a u g u s t a  1 8 0 7  
r o k u ,  w y ż e y  w s p o m m e n i  w z i ę c i  z a  w Ł ó c ę g ó w  . j e ­
d e n  z  n i c h  S t e f a n  o d d a n y  d o  s ł u ż b y  w o y s k o w e y ,  
a  J a n  b ę d ą c  n i e z d a t n y  , d o  n i e y ,  o d e s ł a n y  z o s t a ł  

d o  r o b o t  w  t w i e r d z y  B o b r u y s k a .  P r z y m i o t y  w y ż e y

w s p o m n i o n e g o  w ł ó c ę g i  S t e f a n a : t w a r z  s z e r o k a  o -  
g o r z a ł o ,  n o s  k r z y w y  z  g a r b e m ,  o c z y  c i e m n o - s z a -  
r e ,  w ł o s y  c z a r n e ,  w z r o s t u  2 a r s z y n y  6  w i e r s z k o w , 
o d  u r o d z e n i a  2 0  la t-, a  J a n a  t w a r z  o k r ą g ł a  c i e ­
m n a ,  n o s  m i e r n y ,  o c z y  c z a r n e ,  w ł o s y  c z a r n e ,  w z r o ­
s t u  2  a r s z y n y  5 w i e r s z k o w ,  o d  u r o d z e n i a  3 8  l a t ; 
z a t e m  j e ś l i  t e  w ł ó c ę g i  o k a ż ą  s i ę  d o  k o g o  n a l e ż ą -  

c e m i ; ż e b y  z  p r a w n e m i  o  n a l e ż e n i u  i c h  d o w o d a m i ,  
w z g l ę d e m  S t e f a n a  p r o s i ł  g d z i e  n a l e ż y  w  n a z n a ­

c z o n y m  p r a w e m  t e r m i n i e , d l a  w y d a n i a  k w i e t a c y i  
n a  p o l i c z e n i e  z a  r e k r u t a ,  a  w z g l ę d e m  J a n a  i ż b y  
p r z y b y l i  d o  J T V .  k o m e n d a n t a  B o b r u y s k a .  D n i a  7  
j u l i i  1 8 2 0  r o k u .  S e k r .  F e l i c y a n  A r c i m o w i c z ,

W e z w a n ie  do r o zp r a w y .
1. K o n sy s to r z  R z y m s k o - k a to l ic k i  w i­

leń sk i n a  sk u tek  sw eg o  p o s ta n o w ie n ia  w z y ­
w a  Ur. F ran ciszka  L a tk o w sk ie g o , a b y  w  

p r z e c ią g u  trzech  m ies ięcy  o d  d a ty  teg o  
obw ieszczen ia  w  G azecie K u r . L i te w . u m ie ­
szczon ego , l ic zy ć  się m a ją cych , s ta w ił  się  o- 
s  obiście albo p r z e z  p le n ip o te n ta  p r a w n ie  u -  
m ocow anego  do s p r a w y  o r o zw o d  p r z e z  
żon ę je g o  Ur. T ek lę  z  C hodakow sk ich  L a t ­
kow ską n a y p r zó d  w  k o n sy s to r zu  m iń sk im  
p ro w a d zo n e y  i  u koń czoney, a do n in ie y sze -  
g o  p r z y  ukazie  R zym sk o -K a to lic k ie g o  d u ­
ch ow n ego  k o lleg iu m  1 g o  D e p a r ta m e n tu  d la  
p o ło żen ia  d ru g ieg o  w y ro k u  p r ze s la n e y .  
P r  ż y te m  k o n sy s to rz  w ileń sk i u w ia d o m ią  i  
o s trzeg a  te g o ż  L a tk o w sk ie g o : że  je ś l ib y  
p o  u p ty n ie n iu  n a zn aczon ego  te r m in u  m ia ł  
s ię  n ies ta n n ie , sp ra w a  ta  zaoczn ie  d ecyd o  ­
w a n o  będzie. D a t  w  W iln ie  ro k u  1 8 2 0  

m iesiąca  ju l i i  2  2  dn ia . •
Vice Ó ffLcyal P r a ła t  w ileń . X . W in c e n ty  

M iku ck i. S ek re ta rz  J o za fa t S zym k o w ic z .

P r z e d n i .
2. P r z e  da je  s ię  w a r s za w s k ie y  ro b o ty  

K o cz  z  k u fra m i i d a lszem i w y g o d a m i. W i ­
dzieć  g o  i  o cenie dow ied zieć  s ię  m o żn a  
u  k o w a la  u n iw ersy teck ie  g o  Z e ica , m ieszk a ­
ją c e g o  n a  d z ied z iń cu  te a tr u  a n a to m iczn e­
g o , d a w n ie y  S p a sk iey  cerkw i.

N o w e  D zie ła .
2. W y s z ło  w  R y d z e  z p o d p r a s s y  d z ie ł­

ko p o d  n a zw a n iem  N o rd isc h e r  O b s tg a r -  
tn e r , k torego  cena o ru b . a ssy g n . za  eocem— 
p la r z .  A u to r  onego J P a n  Jan  H e rm a n n  
Z ig r a  m a  z a s z c z y t  u w ia d o m ić  a m a to ró w  
o g r o d n ic tw a , iz  zn a y d u je  się  u  n iego  do  
dziesięciu  ty s ię c y  s z tu k  ro żn y c h  n a y le p sze ­
g o  g a tu n k u  d r ze w  o w ocow ych , ja k o  to: W i ­

szn ie , ś liw y , g r u sz k i,  ja b łk a , b rzo sk w in ie , 
m o r e le , o raz n a jp ię k n ie js z e  w in n e  k r ze ­
w y ,  d u ż y  a n g ie lsk i a g re s t, p o ż y c z k i ,  ch i­
l i js k ie  i  m a lta ń sk ie  m p lin y , to p o le , d rze ­
w a  i k r ze w y  p ó łn o c n e j A m e r y k i i  t y m  p o ­
dobne  , k tó re  się p o d  czas je s ie n i za czą ­
w s z y  o d  p o ło w y  s e p te m b r a , do p ó k i p o r a  
ro k u  dogo d n ą  będzie  za  u m ia rk o w a n ą  ce­
nę, sp rzed a w a ć  będą. O p iękn o  śfii z a ś  d r ze w  
1 dobroci g a tu n k u , k a ż d y  s ię  u  n iego  w  w ła t
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snym  ogrodzie w  Rydze gdzie one w y cho­
dów ane zostały, przekonać może.'

Z b i e g l i .
W  giibernii L it. W ileń . Ptu U p it.. pa ra fii 

now om ieyskiey ' z  fo lw arku  R aycin  do TV. K azi­
m ierza  Szwoynickiego Sędz. Gran. Upit. p rzyna­
leżnego, z  dnia 9 na 10 w nocy mcci .julii ro ­
ku teraźniejszego  zbiegli guwerner A ndrzey Szy- 
monowicz, czyli ja k  w y z f  ml przed  ucieczką swo­
ją  in n y m , ze się zw al K azim ierzem  JDyrmontem, 
z  podmówionym przez niego skaskowym lokay- 
czykiem  Jakubem Tf'ołdowskim; is z y  m ająćy lat 0- 
koło 3 o, uroiły średn ie j, tw arzy  g łatkiey pocią- 
gław ey , nosa m iernego, oczu błękitnych, włosów 
ciem nych, wąsów światłych czasem gumowanych, 
su idu t na nim i spodnie z szaraczku światłego, 
płaszcz granatow y z  pięciu kołnierzam i nowy, 
w szpuncerce husarskiey kasztanam i okładaney, 
agi m ający lat ig, urody m iern ej, tw arzy okrą­
g łe j ,  czarniaw ej, ospowaty trochę z lewey stro­
n y  tw arzy  ma kresę od uderzenia konia, oczu 
błękitnych, nosa m ałego, w odzieniu, w surducie 
szaraczkowym  oiemnym, spodnie nankinowe popie­
late, p łaszczyk krutki huzarski, ciemnego szaracz­
ku. Zabrali z  sobą dwa konie stajenne jeden  ta- 
rantow aty la t 10' drugi srokaty cokolwiek m n ie j­
szy  lat 4 , z  siodłami dwoma, z ruchomości zaś 
zegarek z ło ty  od czer. 3 5 i  inne rzeczy z  gar- 
dyroby. Kt&by takich ludzi p o jm a ł i dostaw ił do 
pinie, ten otrzym a przyzw o itą  nagrodę i w szy­
stkie koszta zwrócone będą. D at w Rajunach  
roku 1820 ju l i i  i 3 dnia podpisu ję , K azim ierz  
Szw ojn ick i Sędzia Grodzki.

O ś w i a d c z e n i e .
1. E xcerp t oświadczenia z  protokułu  potęcz- 

nego Sądu Gł. departamentu ago gubernii m iń­
s k ie j w dacie n iżey  w yrażonej zapisanego a 
w tym że roku mca aprila  5o dnia pod pieczęcią  
urzędową stronie jes t wydań.

R oku  1820 mca aprila 29 dnia, na sądzie 
Jego Im peratorskiey M ości głównym  departamen­
tu  2go gubernii m iń sk ie j stanąw szy osobiście 
Star. Jewna Abramowicz Iserlin  1 gildy kupiec 
i  obywatel Słucka, oświadczenie podał do zapi­
sania w protokole dla umieszczenia onego w ga­
zetach K uryera L it. w takowych wyrazach', sto­
sownie do pierwiastkowego pod rokiem  18x1 r/bra  
29 zapisanego przezem nie w Z iem . P tu  słuckie- 
go oświadczenia, n izey podpisany celem zawiado­
m ienia publiczności w yrażam  następnie. Prowa­
dzenie handlowych i  d ru g ie j na tury  interessow  
W kraju  Im peryi tudzież i za  granicą, jak  nie­
było i bydź nie może wypełnionym  przez  oświad­
czającego się osobistość także za  granicą i wie- 
lolicznych m iejscach, tak też sama potrzeba w y­
m aga koniecznie u trzym yw anie  sług pod nazwi­
skiem plenipotentów, przykaszczykow  i inney na­
tury . TT ie to dobrze oświadczający się, iż  mając 
swóy w łasny a dostateczny fundusz, na życie i 
obrót interessow, nikomu nic d łużnym  nie jest, a 
zostając w obowiązku polegać na swoich sługach, 
chociażby niespodziewał się, aby ciż słudzy na 
z łe  używać m ieli powierzonego im  zaufania, za ­
ciągać oraz m ieli kredytu , lub zakazane i nie- 
kleymowane prowadzić towary, jednakże gdy chę­
ci lu d zk ie j do szkodzenia przew idzieć jes t niepo­
dobna, dla tego oświadcza się Jewna Abramo­
wicz Jselm  1 g ildy  kupiec, że w ogólnych pleni­
potencjach  sługom swym dawanych i dawać się 
mających, niepczwalał i nadal pozwalać niebędzie, 
oby jego plenipotenci i przykaszczyk i mogli ną

jego  im ie zaciągać długi i zakazane tub nie-  
kleymowane prowadzić towary, lecz owszem jeś li­
by w ym agała 'potrzeba czasem zaciągać jakie  kre- 
d y ta , żę w plenipotencjach komukolwiek da­
wanych., w yrażał zawsze ilość a nawet i same­
go w ierzyciela , a także i nadal same potrzebne 
tylko' rzeczy wyrażać assekur ując, że innych ple- 
nipateneyow niebędzie i to urzędownie p rzyzn a ­
nych wydawał komukolwiek, jak  tylko z w yraże­
niem  kredytu potrzeby, jego wielości' i u kogo ta­
kowy zaciągnionym bydź może, a na przeciwne 
zdarzenie jeśliby c zy  to teraz, c zy li w następność 
m iały  się pokazać ja k ie , chociaż się niespodziewa, 
k red y ta , że onych nieprzyym ę i  to co nad za­
kres p lenipotencji zrobionym będzie za  nieważne, 
dopiero, oraz w następność nietylko ogłaszam, lecz 
nadto gdy nieukontentowanie mych nieprzyjaciół, 
albo czasem łakoma chęć zysku  poddyktowałaby 
jakiejko lw iek osobie prowadząc w granicę i  za  
granicę tow ary pożyczać mego im ienia, oświad­
czam się nayur o czyściej, iż  każdego ktoby $ię na­
zyw ał m ym  p  rzyka zezy  ki em a niem iał odemnie 
w yra źn e j i p rzy zn a n e j plenipotencji, Uważam za  
szkodliwego mnie, oraz c a łe j powszechności, i 
dla tego każdego z obywateli ■ o pokazanie mego 
pełnomocnictwa nietylko upraszam, lecz nadto kto- 
.by ‘się czynił bydź moim przykażczykiem  a nie- 
okazał pełnomocnict wa za  podejrzanego rozumieć  
dozwalam, i każdemu prawnie prozekwować do­
zwalając dla pow szechnej o tern wiadomości to 
oświadczenie powtórnie zapisując, do gazet K urye­
ra L it. podam. U tego oświadczenia podpis ta ­
kowy Jewna Abramowicz Iserlin  kupiec 1 gildy.

G rzegorz Borodzicz Tyt. SoWietrak Sekretarz 
Sądów ■ Gł. M iń . departam entu o go.

C zytałem  świadczę Paweł Mniszew&ki Reg. 
Sądu Gł. Depar. 2go Gubernii M ińsk ie j.

Roku  1820 ju lii 15 dnia takowe oświadczenie 
może R edakcja  K uryera L it. p rzy ją ć  do druku.

K arol Romanowicz Sędzia Grodz. P tu  W ileń .

U w i a d o m i e n i e .
2.  Z  ostatniego warszawskiego jarm arku, 

sprowadzono do handlu Józefa Kopscha w W i l ­
nie , różne materye na suknie jedwabne, półje- 
dwabne, bawełniane, muslin, bast, plucienko, pe- 
tyn e tę , krepy, petytfin b a ty s t , tiule, wstążki, 
chustki, rękawiczki, damskie stroie , pióra, s zy l -  
kretowe grzebienie, męzkie kapelusze, sukno nay-  
lepsze, modne guzik i,  perfumy, mydło pachnące, 
kryształy, szkło, francuzkie obicia, żelazne medale 
stalowe i miedziane wyrobki. Tokyrską rdbotę, 
g ry ,  laski z  fleycikami i inne. Suszone f r a n ­
cuskie .owoce. Toruńskie pierniki, wodę mineral­
ną gorszką [bitter wasser) proszek soda, opodeldoc, 
papier angielski weliniowy do pisania i rysunków, 
ołówki kolorowe, farby angielskie, lak, nuty  
muzyczne naynowsie. Instrumentsi- muzyczne', ma­
tematyczne , optyczne i chirurgiczne, między któ- 
remi tak nazwane Troisquarts dla wyleczenia by­
dła od puchliny. Tabaka paryzka, robillard, t y ­
tan, cybuki i inne różnego gatunku towary w n a j ­
lepszych gatunkach,

s 2. Sukcessorowie s. p. Józefa Jakubowskiego Reg' 
deputacyi wywodowey Guber. Wileń. pozostałe po 
nim papiery do wywodów przez obywateli jemu po- 
ruczone, złozywszy w archiwum deputacyi wywodo­
wey Witeń. przez niniejszą awizacyą, mającym 
rewersa, wolne onych odebranie w każdym czasie 
zapewniaja.

2 Do królestwa Pruskiego i Saksonii, wileń.-. 
kl mieszkaniec Izydor W e js  na rek jeden.
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P o z e w .
5 Wedle Ukazu JEG O  IM P  E R  A T  O R S K IE J  

M O Ś C I Samowładnącego Całą R ossyą  etc. etc. etc.
Urodzonym  Xaweremu i Barbarze z  Sylw e- 

strowiczow sędziów b. Grodz, p ta  Rosień. rodzicom  
Ignacemu i Zenonowi synom Staniewiczom, Igna­
cemu Sędz. Rosien. Z iem ., Józefow i Star. Z a le -  
skowskiemu , Konarskim braciom, B ryg id z ie  z  K o­
narskich Syrtow tow ey sędzinie Grań. Rosień., Te­
kli z Konarskich Bogdanow iczoteey t  orucz. luoysk 
poi-, Em ilii z  Konarskich Sicmienowiczowey asse- 
Sofowey Sądu niższego Ziem . R o s ień F ra n c iszc e  
K onarskiej Star. Zaieskow , Janow i Cześnikowi- 
czow i i A ioizem u Regentowi Z iem ., Grań. P tu  
Statuel. Łabanowskim, Janowi Anglickitm u skarb., 
Justyna  Goniptowskiey ciwun., Jó ze fo m  i Janowi 
Sachówic&om, Antoniem u Burbię Podkom. P tu  
Szawel., Ignacemu Giedgowdowi skarb. P tu  Rosień. 
Ignacemu i Józefow i Jaguczanskim Chor. P tu  
Eyragol.', Ignacemu i Annie z  Paszkiewiczów ro­
dzicom, Józefow i i  K azim ierzow i synóm Ł au -  
dońskim Chor. b. w oysk p o i ,  Tom aszowi T y s z ­
kiew iczowi sędziemu Ziem . Rosień., Dyonizemu  
Paszkiew iczowi p isarzow i Z iem . Rosień., Janowi 
Kalinowskiemu sędziemu ociey in s ta n c ji,  A n to ­
niemu M ackiewiczowi skarb., W iktory i z  W ery how 
Siemaszkowey podkom. P iu  Tel., Karolowi Janće- 
wiczowi v. tegen. Grodz. Rosien,,Józefatowi Butkie­
wiczowi sekretarzowi Kolleskiemu, W ilhelm owi 
Hekinderfowi, Janowi D ow girdow i, Tadeuszowi 
Pow sinow i sekretarz. G rodz. Rosień. Karolowi 
Jastrzębskiemu, Paw łow i M onkiewiczowi skarb, 
wlewkobiercy, Kazimierze Hrabinie Tyszkiewiczo- 
wey kamerjunkroWey dworu Jego Cesarskiej mo­
ści rossyyskiegoE m ilii Chrapowickiey Podkom .P tu  
Szawel., Kazimierze i Tekli Górskim pisai zównom  
L it. z  dokladem mężów i opiekunów , Star. Zakon. 
Jud e Iow i i Basi Borelowiczom. Blombergom, K a­
milem u asstsorowi b. sądu N . Z . P tu  Rosien., P io ­
trowi Chor. W oylkiewiczom, Benedykcie Stanie- 
wiczównie X ien i i c Aemu konwentowi P P . B e-  
nedytynek Krozkich, Idzemu Zaborowskiemu por. 
w. p o i ,  Antoniemu M icewiczowi mar. b. PtuRosień., 
Zaleskiemu dworu M ar. tudzież dalszym  preten- 
sorom rozm aitym , jednym  z  nich w  majętno­
ściach H 'idukl, Trupia, Uwoyniszek, Pagiedocia, 
Szyhoław ek, Sawdynik, Leonowa Żadubiskiego lo­
kującym się , a drugim zam ierzającym  za  dekre­
tami lokować s ię , i  roszczącym pretensje pozew  
edyktalny przed Sąd Z iem . P tu  Rosien. ciągle 
wbdle ukazów sądzący się , lub na kadencją na­
stępną óbrową z pow ództw a Ur. Wincentego i  
A nny z  Staniewiczów sędziów Grań. Rosień. ro­
dziców A lexandra syna P ulcheryi córkifsabanow - 
skich i Petroneli z Staniewiczów K raw cow ej re -  
gentoihey sukcessotow po Apolinarym  i  Leonie 
stryjach Marcelim k ro jc zy m  mińskim o jcu  S ta ­
niewiczach, jako  tez Zuzannie z  Uwoyhiow M ar- 
celowej Staniewiczowey matce z  referencją do 
wszelkich dowodów pisma , a mianowicie dekre­
tów Sądu iyl. L u . W ileń. 2 go departamentu i8 u 5  
r. 9  ra j g d. nastałego wyniesiony, mieniąc oto, 
iz  z  działu majątku ogólnego m iędzy potomstwem  
Jerzego Staniewicza krayczego. M iń . z żon dwóch 
spłodzonych ja ko  to; z p ierw szej de domo Sze- 
m iotówny rodzącym s ię , Marcelemu oycu żal. 
Leonowi i  Apolinaremu stryjom Staniewiczom d o ­
sta ły  stę ziemne posiadłości {prócz w  wojewódz­
twie mińskim), w X iestw ie żmudzkm Saw dyniki, 
i  fo lw arkiem  Leonuwem Szynoław kie F loryanisz­
ki ze wsiami i dworek w Rosieniach, synowie bo­
wiem z  drugiey żony Adom kow iczów ny rodzą­

cy s ię , w zięli majętności L idow iany w  tymże, 
X tw ie  Zm udz. którego to majątku w yż w yrażeni 
Staniewiczowie t r z e j  z  zony Szemiotowny rodzą­
cy się m iędzy sobą dzia ł stanowiąc, M arceli o j ­
ciec żał. iSzynoław ki i dworek w Rosieniach, Leon 
Saw dyniki i fo lw ark Leonow, Apolinary fo lw a rk  
F loryaniszki wieś Law gole i P oboryki w zię li 
dziedziczne w  swe w ła d a n ia , poczem s try y  Leon  
Staniewicz będąc bezpotomny sw óy m ajątek ca ły  
a mianowicie ziem ny Saw dyniki i  Leonow na 
sukcessorów M arcelego Staniewicza oyca, to je s t  
dla żal. del. Zapisał i  zostaw ił, podobnież i A po­
linary Staniewicz s tr y j  fo lw a rk  F loryaniszki, wieś 
Ław gole i  Poboryki będąc bezpotomny na osobę 
brata swojego M arcelego w iecznością* zapisał i  
oddał, a  ja ko w y  sam ojedny folw ark F loryanisz­
ki z  rąk M arcelego Staniewicza krayczego ża ł. 
Labanowskiemu za  dokumentem wieczysto zamien­
nym  dostał się wiecznością, to ż ojciec ża ł. M ar­
celi Staniewicz krayczy  m iał za  żonę Z uzanę  de 
domo Uwoyniowr.ę, która była  dziedziczką dóbr 
W idukl, Jukoyn, Pogiedocia i Trupin zw anych  
W X tw ie  Z m udz. położonych udzielnie jeszcze  
Właścicielką była znacznych sum i mobiliow, na co 
żadnych zapisów m ężowi sw ojem u, a oycu ża ł. 
nie czyn iła  potom stwa Z Staniewiczem krayczym  
Xaw erego syna i dwie córki ża ł. Ł abam w skę i  
Krawzowę Zostawiwszy, z  tego św iata zeszła  a  
tak k iedy żał. Łabanowska i  K raw zow a m aję-  
tnościow po stryjach dwóch Leonie i Apolinarym  
oraz oycu M arcelim Staniewiczach ja ko  też po  
matce Zuzannie Uwóyniowhie dóbr W iduk l, Ju­
koyn  i  dalszych nadto mobiliow sufhm W schedach 
prawem przynależnych będąc sukces sofam i i  w ła ­
ścicielkami, Za debit a  M arcelego krayczego oyca, 
Xaw erego brata ża ł. w ielolicznemi tradycyam i 
w  schedach należnych Uszczupleni, i  dotąd jeszcze  
od w ieloliczńych prelensorow rozm aite stosunki za  
dekretami i bez, oraz przelewam i przez obżał. 
ndpastowdnemi i kłućonemi niewinnie zosta ją , z tą d  
dla okazania pretensyow rozm aitych przez obżał. 
namultiplikownnych dekretami niestannemi i  w ska­
zam i naliczonych , a dalszych zm yślonych oraz, 
które być się pokażą praw dziw e na ja k im  fundu ­
szu i schedach wyświeconych mają się lokować, 
przychodząc do sądu Zakładają żał. prośby p r z y  
m ającym  nastąpić wyświeceniu sched dla żał. tak  
po stryjach ja ko  też oycu oraz matce Staniewi­
czach należnych pretensye wszelkie a w szystk ie  
obżał. kredytorow w szystkich pozwanych i  oka­
zać się mogących rozpoznać i one mocą praw a i  
dowodow złożońych nu winnych do odpowiedzi 
schedach wskazać, w tern objekcie dekretów niestan- 
nych przelewów i samych dowodow przęz obżał. 
pretensorów komportacyą zalecić, żał. od niew in­
n e j  proZekucy i  pretetiserow i  odpowiedzi z  w y ja ­
śnionych sched uwolnić , naostatek to w szystko  
udecydować co w czasie sprawy proszonym  i  do­
wiedzionym  b ę d z ie , p r zy  zachowaniu wolnośH  
poprawienia się na żałobie.

Roku )8 ó o n lc a  jtln ii  i  5 dnia W o źn y  św iad­
czy iż  takow y pozew edykta lny  przed Sąd Ziem . 
P tu  Rosień. ciągle sądzący się lub na kadencją  
następną 8brową z  pow ództw a W W J P P . W in ­
centego i  Anny Z Staniewiczów Łabanowskich sę­
dziów Grań, P tu  Rosień. Petroneli z  Staniewi­
czów Krawzowey regentowey po J fV W . i  W W  • 
oraz Ichmość P tm ow Xaw erego i  Barbarę Sylw e"  
strowiczow sędziów b. Grodz. P tu  Rosień. rodzi­
ców Ignacego i  Zenona synów Staniewiczów Ig n a ­
cego Sędz. Z iem . Rosień., Józefa  Star, Za ieskow  
Konarskich braci, B ryg id ę  z Konarskich Syrio  w-



touię Sędz. Grań. Rosień., Teklę z  Konarskich B og­
danowiczowi porucz. woysk poi. Emilię z  Konar­
skich Siemienowiczowę Asses. sądu hizszego Ziem.
Rosień. i  Franciszkę Konarską sten o ściankę Zale- 
skó'w. siostry Jana Czesń. i  A loizegb Regenta  
Z iem . i Granicz, p tu  Szawel. Łabanowskich Ja­
na A ngkckiego , Skarb,, Justynę Goniprowskę Ci-

Sądu Niższego Z iem . Oszm. ma być dostawiony 
nagrodę prócz kosztow poniesionych naysolcriniey- 
szą uręctam. Józej W olłodźko Sęd. Gran. Ptu, Oszm.

wunową, Józefa i Jana Lechowiczów , Antoniego  
Burbę Podkornor. P tu  Szawel., Ignacego Giedgo- 
wda; Skarbu. P tu  Rosień., Ignacego i Józefa Ja- 
guczańskich, Chor. P tu  E yragol. Ignacego i 
Annę z  Paszkiewiczów  , rodziców Józefa i K azi­
m ierza  synów Lawdańskich, Chor., Tomasza Tysz­
kiewicza Sędziego Z iem . Rosień., D yonizego Pasz­
kiewicza P isarza Z iem . Rosień., Jana Kalino­
wskiego Sędziego Gran. óciey instancyi, Anto­
niego M ackiewicza Skarb., JViktorya z IPeryhów  
Siemaszkowę Podkom. P tu  Tel., Karola Janee- 
wicza v. R eg . Grodz. Rosień., Jó ze f ata Butkiew i­
cza Kolleskiiigo Sekretarza , W ilhelm a Hekindor- 
f a , Jana D ow girda , Tadeipza Pow sina Se kr. 
Gran. Rosień , Karola Jastrze/nbskiego ,- Pawła  
M onkiew icza Skarb, K azim ierę Hrabinę Tyszkie- 
wiczowę Kamerjiinkrowę , E m ilię  Chrapowickę, 
Podkornor, P tu  Szawel. K azim ierę i Teklę Gór­
skie P isarz. L ite w .', z  dokladem mężów i  Opieki, 
staro zakony ch Judela i  Bassę Berelowiczów B  lum ­
ber gów.Kanut ego b. Assesora, P io tra  Chor W o yt-  
kiew iczów , Benedyktę Stanżewiczównę X ień ię  i  
ca ły  konwent P P . Benedyktynek Krozkich, I -  
dzego Zaborowskiego porucz. woysk P o l A n t o ­
niego M icew icza M arsza łka  b. P tu  Rosień. Z a ­
leskiego dwom. i dalszych pratensorów jako  
w wielu mieyscach niewiadomych i poróżnie m iesz­
kających dla wiadomości dostateczney ich doy- 
4 ci a do gazety  Kur. L it. podałepi. J o ze f R o ­
manowski W oźny  P tu  Rosień.

R oku  1820 mca junii, 28 dnia. P rzed  A k­
tam i Grodz. P tu  Rosieńskiego stawająć obecnie 
W o źn y  takową relacyą podanego Pozwu urzę- 
downie zeznał. P rzy ją łem  Otton P ow iat Grodz. 
P tu  Rosieńskiego Reg.

W olno drukować w gazecie Ku?. L it . Preis. 
Z iem . P tu  Rosieńskiego, Ignacy Bucewicż.

Z b i e g l i .
5. W  dniu 10 ju lii teraźniejszego roku wy­

szedł chłopiec z domu P rzyją ł gawskiego Peputata  
na Szwarcowym zaułku, niezrobiwszy zadney szko­
dy zginął, opisanie one go następne: lat mający 16, 
włosow czernlawych, wzrostu nizkiego, tw arzy o- 
k rąg łe j c iem ney , ra b y , w surducie szarym cie­
mnego koloru ■, w maytkach płocienhowych w pa ­
ski, bez bótow i bez czapki, nazywa się Andrzey 
Celega, uprasza się jeże li gdziekolwiek takowy chło­
pieć znaydzie się, aby o n e  go można dostawić do 
domu Peputata Przyjałgawskiego w W ilnie do 
kuchmistrza Szyttlera , expens zwrócony będzie i 
wdzięczność na zawsze zostanie. Jan Szyttler,

3 . Poddany W . Józefa W cłlodzki Sędi. Gran, 
Oszm. furm an imieniem Jerzy Bartoszewicz, rostu 
niewielkiego, twarzy szczupłej włosow św iatło-ru- 
sych m ający lat 30, składu ciała szczupłego, na 
didu  7 idącego mca j  ul l i , okradłszy w  mieście 
W ilnie za  Ostrą Bram ą pod N . 12 64, rubli 
Srebrnych 220 gotowemi pieniędzm i, surdut su­
kienny brązow y, surdut barako.nowy granatowy 
z  axarnitnem czar nem kołnierzem, pan ta lion j czar­
ne nowe, suknu czarnego na fra k  bez obu krajek 
łokci 24, chustkę kamertuchową b ia łą , ze szlacz­
kami nu końcu szytsnu, jedną chustkę batystową 
białą  * końcami szyiemi, jedna m ajtk i nękinowe 
perkalowe , chustek kolorowych do nosa trzy, 
prześcieradło i dalsze rzeczy, którego jeśliby kto 
po jm a ł i dostawił da m iejscow ej Policy i zkąd do

Sądy exdywizorskie.
3 . Z a  dekretem remissyynym Sądu Ziem . P tu  

N owogrodł. w roku 1820 febr. 20 zapadłym Sąd 
Taxatorsko-Exdywizorski na usatysfakcjonowanie 
wierzycieli JPP. Antoniego i Petroneli Kamiń­
ski ch przeznaczony, w dniu 1 maja tęraź. 1820 r. 
jako  w terminie remissą Ziem. zakreślonym w do­
mie JPP. Karpińskich w mieście Nowogródku po­
łożonym  reassumowańy, wym iar placu pod do­
mem i dalszych własnościow ziemskich pod kon­
kurs oddanych naznaczył, komportacye wzajemne 
tak na debitorach Kamińskich jako i ich kredyto- 
rach do natury interessow stosowne na dniu 20 
junli biegącegp roku na czteroniedzielną persy- 
stehcyą do- kancellaryi Ziem . Nowogródzkiej spel? 
nić zalecił, 1 dalsze pierwszemu zjazdowi właści­
we ogłosiwszy judieaia, kontynuacją dzieła swe­
go do dnia 1 ybra roku idącego 1820 odłożył,
0 czem interęssowane osoby przez n in iejszą  aw i- 
zacyą w Gazecie Kur. L it. trzykrotnie umieszcza­
ją cą  się zawiadamia , i  że pretensye niestawają- 
cych w tym terminie kr edytorów amissyi ulegną 
ostrzega. D ziało  się na sessyi sądąwey 1 8 2 0  r, 
mca maja 4  dnia w Nowogródku.

Tadeusz Hacisbl P rezyd. Sądu Ziem. Nowogr. 
Exdyw. Pzezyd. Karol W ereszczaka Sędzia Ziem. 
Nowogr. Exdyw . Franciszek Terajeim.cz Sędzia 
Z iem . Nowogr. E xdyw iz.

3 Za remissą Sądu Ziem. Ptu Szawelskiego, 1*. 
1811 juaii 17 nastała taxę i exdywizya dóbr' Sie* 
lan wielkich w Pcie Szawelskim sytuowanych, do 
dziedzictwa WJP. Jerzego Piłsudskiego Szamb b. 
dworu poi. po stryju swoim W . Antonim Piłsuds­
kim miecznym ‘ Xtwa Zmudz. przez sukcessyą o- 
siągnionych przeznaczającą, Sąd Taxatorsko-Exdy- 
wizorski r. 1811 7bra 1 d. W niżey podpisanym 
komplecie do Sielan zjechał, akcessoryyne spory 
załatwił, wymiar ziemi na satysfakcyą wierzycieli 
pod rozbior idącey, oraz komportacyą wszelkich 
dowodow, wszystko stronnych pretensye Tvzaje- 
mne wyświecających niemniey ruchotney Wszel- \ j  

kiey własności W . Szamb. Piłsudskiego na odpo­
wiedz długu kredytorom winnego; na regestrze 
'W dacie r. 1812 januar3'i t 5 do kaneelł&ryi Ziem, 
Szawelskiey z persystencyą 4 niedzielną pod obo­
wiązkiem przysięgi na wierności w powtórnym ter­
minie zjazdu przeznaczył: wedle zadania kredyto* 
row w administracyą tez dobra z pomiędzy kre- 
dytorow W  W . Berberyuszów Budów oddał, zjazd 
swóy ostateczny na 1 junii 1812 r. zadetermino- 
wał, wrazie niedóyścia jego w tym czasie, do wy­
dać się mającego obwieszczenia odroczył, skutkiem  
czego za obwieszczeniem 4 niedzielnym w termi­
nie z onego na dniu 21 junii 1820 r, wypadłym, Sąd 
Exdywizorski w tymże kompjecie do dóbr Sielan 
zjechawszy, po dwudniowym oczekiwaniu, dla nie-* 
zebrania się sj.ron pretensye swoje na pierwszym  
zjezdzie dowodzących ; zjazd sWóy ostateczny, na 
rozbior dla kredytorow, do dóbr Sielan renimissą 
wyż datną wyznaczciny na dzień 11 mca 8bra r. 1820 
odłożył z tem ostrzeżeniem, iżby każdy mający 
pretensyą do dóbr wielkich Sielan w Pcie SzaweL 
leżących lub stosunek do majątku W . Szambęl. 
.Piłsudskiego regulujący się z dowodami na ten ter­
min przybyć raczył, awizuje, gdyż sprawa konkur­
sowa , pod oczewisty . rozbior wzięta , a na nie- 
stHwających utrata pretensyi zapisana będzie w tem  
celu, iżby każdy z wierzycieli i paetensorpw do 
pomienionych dóbr pretensyą mający, niewiadomo- 
śćią rzeczy nieskładał przez trzykrotną awiżaćyą  
w ‘óazecie Kuryera Lit. Sąd Exdywizorski zawia­
damia , a zaś niestawający pretensor w tem ter- 

-minie, że stratę swoją własney przypisze nić czu­
łości ostrzega,

Jozef Magurski Prezydent b. Ziem. Ptu Szawel.
1 Exdywizor prezydujący.

W incenty Zongołłowicz Sędzia b. Ziem. Ptu j 
Szawelskiego Exdywizor. ■

Antoni Kor e w a Sędzia b. Ziem. Ptu Sza w eh 
Ęfcdywizor*


